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W S C H Ó D  I  Z A C H Ó D
W edług znanych z urzędowych obli­

czeń w yników  w yborów  w  całym kraju lista N r.
1 uzyskała bezwzględną większość mandatów. 
W ynik ten przedstawia się jednka nieco inaczej, 
jeśli uwzględnimy geograficzny podział sfery 
w pływ ów  sanacji z jednej i opozycji polskiej z 
drugiej strony, a w  szczególności listy narodowej

Granica zaczyna się na północy w wojewódz­
twie białostockiem na zachód od Grodna, obej­
muje północną część województwa lubelskiego i 
oałe województwo warszawskie, północną i środ­
kową część woj. kieleckiego z wyjątkiem  Zagłę­
bia dąbrowieckiego, wreszcie trzy województwa 
zachodnie: śląskie, poznańskie i pomorskie.

N a zachód od tej granicy sanacja pozostała 
w  znacznej mniejszości, przyczem w  trzech w o­
jewództwach zachodnich oraz w  północnej stro­
nie woj. warszawskiego i zachodniej woj. biało­
stockiego bezwzględną prezwagę uzyskał obóz 
narodowy, reprezentowany przez Stronnictwo 
Narodowego i grupę Korfantego. W  reszcie tego 
obszaru przeważają znowu w pływ y centrolewu.

Małopolska zachodnia musi być pominięta w 
tej analizie z powodu częściowego lub całkowi­
tego unieważnienia list opozycyjnych we wszyst­
kich jej okręgach z wyjątkiem  miasta Krakowa.

Inny zupełnie obraz przedstawia się na 
wschód od wykreślonej wyżej granicy. Tam  prze­
ważają już bezwzględnie w pływ y sanacji, docho­
dzące na W ołyniu, Polesiu i N owogrodczyźnie 
do 100 proc. mandatów.

N ie chcemy w tej chwili wchodzić w  to, ja­
kim sposobem jedynka uzyskała tak znakomite 
sukcesy na terenie, zamieszkałych w  większości 
przez Rusinów, względnie Białorusinów oraz zna­
czny procent żydów. Pamiętamy, że przed paru 
miesiącami na tych właśnie terenach odbywały się 
w ybory uzupełniające, w których stosunek był 
akurat odwrotny niż obecnie na korzyść bardzo 
radykalnych odłamów mniejszości narodowych. 
Jeśli w  ciągu tych kilku miesięcy sanacja potra­
fiła obudzić wśród ludności wschodnich obszarów 
stuprocentowe zaufanie do siebie i do reprezen­
towanej przez siebie idei państwowej, to —  nie 
godząc się z tą ideą — nie mamy żadnego powo­
du w yrażać na ten temat swego niezadowolenia. 
M usimy jednak przypuszczać, że w ybory z roku 
1928, — o nieco przybliżonych, choć nie tak o- 
szałamiających wynikach dla jedynki — były  w 
czterech okręgach na tym  terenie, przez sąd naj­
wyższy unieważnione.

Pominiemy też narazie unieważnienie prze­
szło 20 polskich list opozycyjnych, co w  niektó­
rych okręgach nawet czysto polskich — dało w y­
niki podobne do kresowych, a w  ogólnym rezul­
tacie przyniosło sanacji akurat tę ilość głosów, 
bez której znalazłaby się w  mniejszości.

Narazie chodzi nam tylko o wyraźne zazna­
czenie, że sanacja jest absolutną panią ziem wscho­
dnich o większości niepolskiej, podczas gdy na te­
renach zachodnich, czysto polskich, znajduje się 
w  mniejszości, na samym zachodzie nawet moc­
no kompromitującej.

T a zasadnicza różnica ma swój specjalny 
charakter nietylko narodowościowy, ale i kultu­
ralny. Gdzie społeczeństwo jest oświecone i po­
siada zrozumienie politycznej doniosłości aktu 
wyborczego, tam sanacja nie może poszczycić 
się sukoesami. Je j trium fy święcą się w  tych czę­
ściach kraju, gdzie ludność pogrążona jest w  anał- 
fabetyźmie dosłownem i politycznem, — tam, 
gdzie kultura w porównaniu z zachodem cofnię­
ta jest co najmniej o cały wiek.

Jednem słowem: sanacja wygrała w ybory
tam. gdzie ludność me rozumie ich znaczenia, 
gdzie daje ona kierować sobie zupełnie dowol­
nie raz komunizującym selrobom, drugi raz tym , 
którzy tak gracko przeprowadzili obecne w ybory.

W  znaczeniu ściśle parlamentarnem oczyw i­
ście wszystkie mandaty — o ile są uczciwie zdo­
byte — są równe. Zupełnie inaczej jedńak przed­
stawia się ta sprawa w  głębszem znaczeniu ideo- 
wem: narodowem, a nawet państwowem. N ietyl­
ko dla nas, narodowców, ale i dla samych sana- 
torów  inne znaczenie mają głosy i mandaty, zdo­
byte na Śląsku i w okręgu morskim, czy w  "Po­
znaniu, a inne — w Kow lu, Pińsku, Dubnie i 
Prażanie.

Zachodzi między niemi taka różnica, jak 
między kulturą zachodu a analfabetyzmem i ob­
skurantyzmem wschodu.

Dzieląc się wrażeniami że swego pobytu w  
Polsce w dzienniku „Le Petit Parisien", specjal­
ny wysłannik p. Ludwik Roubaud poświęca pom. 
in. korespondencję kwestji korytarza gdańskiego.

Zaznaczywszy na wstępie, że nie od dzisiaj 
datuje się kampanja niemiecka na rzecz rewizji 
granic, że już w roku 1925, nazajutrz po podpisa­
niu ugód lokarneńskich, oficjalny organ Strese- 
manna „Taegliche Rundschau" kwestję tę podno­
sił i że od tego czasu różni mężowie stanu N ie­
miec najrozmaitszych odcieni politycznych nie 
przestawali popierać jednogłośnie tez, p. Ludwik 
Roubaud zwraca uwagę na nieoględność tych fran­
cuzów, którzy chcą rolę eksportów budowni­
czych, powołanych do restaurowania gmachu po­
koju europejskiego.

W ydaje im się — pisze autor —  że wysta-

W  związku z wynikiem w yborów  krążą w 
warszawskich kołach politycznych poważne wer­
sje o ustąpieniu p. Piłsudskiego z rządu, gdyż jak 
miał oświadczyć, rząd ma teraz w Sejmie więk­
szość i — „dadzą sobie bez niego radę".

Prawdopodobnie w najbliższym czasie, t. j. 
po wyborach senackich odbędzie się na Zam ku 
konferencja, po której nastąpią decyzje. W  każ­
dym razie w  kołach politycznych przypuszczają, 
że przed grudniem p. Piłsudski powieźmie jakieś 
decyzje, dotyczące szefostwa rządu.

Z  Siedlec donoszą: W  biurze obwodu 6 przed 
godziną 9 rano członkowie komisji przed rozpo­
częciem urzędowania mieli opieczętować urnę. 
Jedna z członkiń komisji, podobno p. Niedzielska, 
uchodząca za siostrę jednego z ministrów, wzięła

W Y B O R Y  D O  S E N A T U .

W niedzielę, 23 b. m. odbędą się w ybory do 
Senatu Rzeczypospolitej. W yborcy katolicy-naro- 
dowcy głosują:

W  W O J. ŚLĄ SK IEM  N A  N R . 19..
W  W O J. K R A K O W SK IE M  N A  N R . 4.

Niech każdy z Was spełni swój obowiązek 
narodowy i obywatelski, a zwycięstwo po naszej 
stronie.

N ie jest to żadnym przypadkiem, że w pływ y 
nasze, obozu narodowego i sanacji natężają się w 
stosunku odwrotnym  od zachodu ku wschodowi. 
T ak  było dotąd i będzie zawsze, póki zachód bę­
dzie zachodem, a wschód wschodem.

W yjątek od tej zasady stanowi stolica kraju, 
gdzie skutkiem specjalnych warunków, które od- 
stręczyły od głosowania, przeszło jedną trzecią 
procentu w yborców , sanacji udało się uzyskać 40 
proc. ogółu oddanych głosów i 50 proc. manda­
tów. W  W arszawie starły się w pływ y zachodu 
i wschodu z pewną przewagą tego ostatniego 
Sprawa ta wym aga osobnego omówienia.

wiwszy jeden z kamieni, na których opiera się 
gmach wersalski i jego lokarneńska oficyna, mo­
żna będzie wzmocnić cały gmach i dodać mu więk­
szej trwałości. Zapominają oni jednak o jednym 
niewidzialnym kam yku, mianowicie zapominają o 
woli Polski, której pomijać nie wolno bez nara­
żenia całego gmachu na runięcie. T a  wola Polski, 
twarda jak granit, którą nazwać nawet można 
skamieniałym uporem, wmurowana jest do całego 
gmachu tak trwałym  cementem, że nic jej z miej­
sca ruszyć nie potrafi.

Egzystencja ludzi i narodów jest zbyt efeme­
ryczna — pisze dalej p. Roubaud —  aby móc 
wypisać w yrazy: „zawsze" lub „n igd y". Następ­
nie autor zapewnia, że długi jeszcze czas Polska 
nie pozwoli, aby ruszono z miejsca choćby jeden 
z jej slupów granicznych.

W yniki w yborów  dowodzą, iż „w spółpraca" 
Sejmu z rządem ułoży się po myśli p. P., praca 
zaś sejmowa zostanie usprawniona.

Koła polityczne przypuszczają, że po zw y­
cięstwie wyborczem  p. P. zechce się poświęcić 
zagadnieniom konstytucyjnym . C zy uzna za 
wskazane nad zagadnieniami temi pracować nie 
w  charakterze premjera, okaże przyszłość.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa bę- 
S dzie stary rząd z nowym  premjerem.

„C Z W Ó R K A ".

urnę i przechyliwszy ją lekko, zwróciła się do o- 
becnych członków komisji i mężów zaufania ze 
słowami: „U rna, jak widzicie panowie, jest w po­
rządku, nic w niej niema, więc możemy pieczę- 
tow a." Jeden z mężów zaufania, p. Pierzchała, 
oświadczył jednak: „ Ja  nie widziałem, proszę po­
kazać" i przystąpił z innymi do urny. Okazało się, 
że na dnie urny jest paczka kopert (około 700) z 
numerkami jedynki. N a żądanie męża. zaufania 
spisany został odpowiedni protokół.

W  innym obwodzie (N r. 26) w  Siedlcach na 
stole leżały numerki do głosowania „jed ynk i" na 
białym papierze i „czw órki"-czerw one (nieważne). 
Przychodzącym  bez numerków proponowano 
„w ybranie sobie" numerku z tego stołu.

W  obwodzie nr. 4 policjant w  biurze komisji 
rozdawał numerki z jedynką.

P O L S K A  NIE P O Z W O L I
R U S Z Y Ć  S W Y C H  SŁU PÓ W  G R A N IC Z N Y C H .
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MARSZ. PIŁSUDSKI USTĄPI
Z  R Z Ą D U ? — N A S T Ę P C Ą  JE G O  P U Ł K O W N IK  BEC K ?

„PUSTE" URNY „WYBORCZE"
„ JE D Y N K A "  I



Str. 2. N r. 9 1.

CO S IĘ  Z NI EMI  S T A N I E !
P R Z E D  P IER W SZ E M  P O SIE D Z EN IE M  SEJM U .I W  P i l i l i .

Organ duchowieństwa na Śląsku Cieszyńskim, 
„G w iazdka Cieszyńska" pisze:

„Poseł" „Zw iązku śląskich katolików " z dnia 
12  b. m. w artykule p. t. „Kochani zw iązkow cy", 
podpisanym przez Zarząd stronnictwa, napisał 
między innemi takie zdanie: „ Ju ż  głosili pogrzeb 
„Z w iązk u ", a z łaskawości swej chcieli urządzić 
pogrzeb pierwszej klasy, już wbijano gwoździe 
do trum ny naszego „Z w iązk u ", cieszono się, że 
ta najstarsza organizacja polityczna Ziem i cie­
szyńskiej zniknie z widowni politycznej, ale się 
przerachowano i grubo pom ylono." A  w  innym 
artykule p. t. „K atoliku, przeczytaj, rozważ i po­
daj dalej" autor podpisany literami kp. tak pisze: 
„N ie  było żadną tajemnicą, że w obozie katolic­
kim na Śląsku cieszyńskim jeszcze za życia ś. p. 
ks. prałata Londzina istniały pewne dążenia, 
zmierzające do tego, aby tego wielce zasłużone­
go Męża i W odza usunąć z widowni życia pu­
blicznego i oddać owoce jego kilkudziesięciolet­
niej pracy w darze Chrześcijańskiej dem okracji."

Te i tym  podobne ustępy „Posła" zmuszają 
nas do publicznego wyjaśnienia pewnych szcze­
gółów, ogółowi dotąd nieznanych, dotyczących 
„Zw iązku śląskich katolików " oraz rzekomej 
chęci usunięcia ś. p. ks. prałata Londzina z życia 
publicznego.

Ludzie, pamiętający ciężkie chwile, jakie prze­
chodziła nasza ludność katolicka w  czasach au- 
strjackich w  walce o swe prawa narodowe oraz 
o należyte respektowanie obozu katolickiego 
przez protestantów, zdają sobie bardzo dokładnie 
sprawę, że główną rolę odegrał w  tej walce 
„Zw iązek śląskich katolików ". Śląsk w  czasach 
austrjackich był zdany prawie że wyłącznie na 
swe własne siły, gdyż naogół doznawał mało po­
parcia ze strony posłów polskich byłej Galicji na 
terenie parlamentarnym we W iedniu, a na tere­
nie Sejmu śląskiego pomoc z tej strony była cał­
kiem niemożliwa. Lecz w  miarę tego, jak zbliżał 
się moment powstania Polski, liczono się z tem, 
że „Z w iązek" będzie musiał się oprzeć o jakiś 
większy odłam społeczeństwa polskiego. I tak już 
w marcu w  r. 19 18  nawiązał „Z w iązek" stosun­
ki z „Katolickiem  stronnictwem ludowem ", które 
działało z początku tylko w  środkowej M ałopol­
sce, lecz miało zamiar przeszczepić się również 
na Malopolskę zachodnią, a więc zyskać bezpo­
średnią styczność z nami. Bawili swego czasu z 
ramienia tego stronnictwa w  Cieszynie ks. Jo ­
zef Lubelski i poseł dr. M atakiewicz, natomiast w  
pierwszym zjeździe tego stronnictwa w  Tarnov/ie 
w  marcu r. 19 18  brali udział z ramienia „Z w ią­
zk u " p. dr. W olf z Frysztatu i ks. prof. Brzuska. 
Ostatecznie rokowania o współpracę spełzły na 
niczem, bo Katolickie stronnictwo ludowe dla 
braku ludzi w  Małopolsce zachodniej się nie przy­
jęło. M ówiono zatem dużo na zebraniach w ydzia­
łu czy zebraniach walnych „Z w iązk u " o połą­
czeniu się z jakiemś innem stronnictwem katolic­
kiem zachodniej Polski. M yśl ta była naogół sym­
patycznie przyjm owana. Sądzono, że może zleje 
się „Chrześcijańskie zjednoczenie ludowe", które­
go duszą był poseł Dubanowicz, kolega klubowy 
ś. p. ks. prałata Londzina oraz Chrześcijańska de­
mokracja, w  której duży w pływ  mieli posłowie z 
Poznańskiego. D o tego jednak nie doszło. Pome- 
waż Śląsk G órny i Cieszyński miał otrzym ać po 
plebiscycie szeroki samorząd, sądzono, że wobec 
tego trzeba będzie zacząć od współpracy z G ó r­
noślązakami.

Górnoślązacy mieli u siebie stronnictwo, 
zwane Chrześcijańskie zjednoczenie ludowe. 
Przyw ódcy tego stronnictwa zaprosili do Pszczy­
ny na konferencję przedstawicieli „Zw iązku ślą­
skich katolików ". W  tej konferencji brali udział 
księża poseł Londzin, proboszcz Kasperlik, prof. 
Brzuska, z Górnoślązaków dyrektor Banku K ę­
dzior i dr. Biały. N a  zebraniu stwierdzono zgod­
ność program ów obu stronnictw i zgodzono się 
na dalsze pertraktacje. Następne posiedzenie 
odbyło się w  Katowicach. Z  ramienia „Z w iązk u" 
brał w  niem udział ks. prof. Brzuska. Sprawo­
zdanie z posiedzeń złożono w  dniu 1 1  lutego 
1922 na posiedzeniu R ady naczelnej „Zw iązku 
śląskich katolików " pod przewodnictwem ks. 
prezesa i posła Londzina, po którem  Rada naczel­
na powzięła następującą uchwałę: „R ada naczeLia 
„Zw iązku śląskich katolików " przyjm uje do wia­
domości sprawozdanie swych reprezentantów w 
sprawie rokowań z Górnoślązakami i w yraża zda­
nie, że natychmiast po utworzeniu W ojewódz­
twa należy zlać się z Chrześcijańskiem zjedno­
czeniem ludowem, jako stronnictwem, opartem o 
te same zasady, na których pracował „Zw iązek 
śląskich katolików ." G dy w roku 1922 rozpisano 
w ybory do Sejmu śląskiego, zawiadomiono Chrze­
ścijańskie zjednoczenie ludowe o zlaniu się. P i­
smo było całkiem formalnie ujęte, a wręczył je 
osobiście p. Korfantem u ks. prof. Brzuska. Dnia 
23 sierpnia 1922 odbył się w  Dom u polskim w 
Bielsku zjazd delegatów „Zw iązku śląskich kato­
lików " z okazji ustalenia kandydatur do Sejmu

Dnia 2-go grudnia, jako w  trzeci w torek po 
wyborach sejmowych, musi się odbyć posiedzenie 
pierwszego nowego Sejmu. N ie zjawi się na nim 
wielu z dotychczasowych znanych postaci sejmo­
wych.

N a ławach centrolewu szczerby są największe.
W śród socjalistów nie zdobyli mandatu: S.

Kwapiński, Z. Żuławski, k tóry wejdzie jednak do 
Sejmu, gdyż p. Daszyński zatrzym a mandat z li­
sty państwowej, a krakowski odstąpi p. Żuław ­
skiemu, J . Stańczyk, K uryłow icz. Sędziwy parla­
mentarzysta dr. Diamand zapewne otrzym a man­
dat z listy państwowej.

W śród ludowców upadł b. marszałek Rataj, 
a na liście państwowej posiada dalekie miejsce. 
Upadł też ks. Panaś, kandydujący w  okręgu m or­
skim. Z  W yzwolenia nie wejdą pp. Putek, Bagiń­
ski, prof. Kalinowski, I. Kosmowska, Karnicka, b. 
prezes stronnictwa Stolarski i dr. Graliński. Dla 
N P R  najdotkliwszą stratą jest niedopuszczenie 
do mandatu prezesa komitetu centralnego p. Po 
pielą.

SEJM ŚLĄSKI.
W  niedzielę, 23 b. m. wybierać będziemy 

również posłów do Sejmu Śląskiego. Sym patycy 
Katolickiego Bloku Ludowego (Chrzęść. Dem., 
Stron. N ar. i N ar. Partja Rob.) głosować winni: 

W  O K R Ę G U  C IE S Z Y N -B IE L S K O -R Y B N IK - 
P S Z C Z Y N A  N A

NR. 4.
w dwóch pozostałych okręgach (Katowice i K ról. 
Huta) na

NR. 6.
N ie dajcie się zbałamucić! N ie pomylcie kar­

tek senackich z sejmowemi!
Spełnijcie swój obowiązek narodowy tak ocho­

czo, jak spełniliście go w  wyborach do Sejmu war­
szawskiego.

śląskiego, na którym  między innemi podano do 
wiadomości, co następuje: „Zw iązek śląskich ka­
tolików " zgłosił na piśmie, że postanowi! zlać się 
z Chrześcijańskiem zjednoczeniem ludowem " na 
Górnym  Śląsku. T o  oświadczenie nasze przyjęto 
na G órnym  Śląsku do wiadomości, a „G oniec 
śląski" je opublikował. Formalnie przeprowadzi 
całą tę akcję Walne zgromadzenie naszego stron­
nictwa i dokona likwidacji i poda nazwiska lu­
dzi, którzy mają wejść do R ady naczelnej Chrze­
ścijańskiego zjednoczenia ludowego". Oświadcze­
nie to przyjęto do wiadomości burzliwemi okla­
skami. N ie odezwał się ani jeden glos sprzeciwu. 
Zjazdowi przewodniczył ks. poseł Londzin. Z 
Górnoślązakami odbyto też wspólnie kampanję 
w yborczą do Sejmu śląskiego, do Sejmu i Senatu 
w W arszawie. Po wyborach do Sejmu śląskiego 
wstąpili posłowie p. Palarczyk i ks. Brzuska do

Sporo pomiędzy nimi jest więźniów brzeskich. 
Cóż się z nimi stanie? C zy po uzyskaniu manda­
tu zostaną wypuszczeni z Brześcia, względnie z 
Św. Krzyża? W  kolach sanacyjnych opowiadają, 
że w  tej sprawie potrzebna będzie uchwała sej­
mowa, a pono istnieje w  kołach sanacyjnych ten­
dencja,, by w wielkoduszności (?) po zwycięstwie 
jedynki uchwalić ustawę o abolicji.

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że obie frondy 
dywersyjne, wytv/orzone przez grupę pułkowni- 
kowską, a mianowicie BBS oraz „niezależne stron­
nictwo chłopskie" nie otrzym ały żadnego manda­
tu w  okręgach.

2  Białorusinów przeszedł jedynie p. Jerem icz 
i to z listy państwowej N r. 1 1 .

K to będzie marszałkiem? Już dawniej wspo­
minano o kandydatach na marszałka i wym ienia­
no pp. Cara, Radziwiłła lub Świtalskiego. W  osta­
tnich czasach najczęściej spotyka się nazwiska p. 
Jana Piłsudskiego, którem u już dawniej chciano 
powierzyć wicemarszałkostwo, ale po przegranej 
kandydaturze p. Bartla postanowiono wycofać 
wszelkie swe kandydatury.
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klubu Chrześcijańskiego zjednoczenia ludowego.
Stosunki polityczne na Śląsku w  obozie ka­

tolickim skom plikowały się w r. 1922 po w ybo­
rach do W arszawy. Ósemka, która jako wielki 
blok katolicki weszła do Sejmu w  bardzo poka­
źnej liczbie i reprezentowała największą silę na 
terenie parlamentarnym, nie ostała się jako ca­
łość. Rozbiła się na trzy grupy, na Związek na- 
rodowo-ludowy (endecja), na chrześcijańskie 
stronnictwo narodowe (klub Dubanowicza) i na 
Chrześcijańską demokrację. Posłowie ósemkowi 
ze Śląska rozmieścili się w trzech klubach. G ó r­
nośląscy posłowie do Sejmu warszawskiego wstą­
pili do klubu Chrześcijańskiej demokracji, po­
słowie górnośląscy do Sejmu śląskiego należeli do 
Chrześcijańskiego zjednoczenia ludowego. T a 
dwoistość stwarzała pewne trudności. Dlatego po­
su w ie górnośląscy powzięli myśl zlikwidowania 
dzielnicowego stronnictwa swego i przyłączenia 
się do stronnictwa Chrześcijańskiej demokracji, 
którai w  Sejmie warszawskim miała już reprezen­
tantów całej Polski. Zlanie się tych dwóch stron­
nictw nastąpiło w  styczniu 19 23. Chrześcijańskie 
zjednoczenie ludowe zostało jako stronnictwo 
zlikwidowane.

Likwidacja Chrześcijańskiego zjednoczenia 
ludowego, z którem  przed paru miesiącami zlał 
się „Zw iązek śląskich katolików ", stworzyła cał­
kiem nowe położenie na Śląsku cieszyńskim. Nasz 
obóz katolicki stanął wobec w yboru: albo usamo­
dzielnić znowu „Zw iązek śląskich katolików ", 
albo przejść do obozu Chrześcijańskiej demokra­
cji, która była również stronnictwem wybitnie 
katolickiem. Zwołano nasamprzód Radę naczelną 
„Związku* ‘na dzień 10 lutego 19 23. Rada naczel­
na postanowiła jednogłośnie zaproponować Zjaz­
dowi delegatów likwidację „Zw iązku śląskich ka­
tolików " i połączenie się z Chrześcijańską demo­
kracją. Ponieważ ks. prezes Londzin nie byl obec­
ny na posiedzeniu z powodu zajęć w  Warszawie, 
postanowiono go po powrocie zawiadomić o u- 
chwale. U czyniło to dwóch delegatów „Z w iązk u ".

N A Ś L A D OWC Y  MOS K WY
A N T Y K L E R Y K A L N E  M E T O D Y  W A L K I W Y B O R C Z E J!

„Polska Zachodnia", urzędowy organ W oje­
wództwa Śląskiego oraz śląskiej sanacji, w  bez­
przykładny sposób napastuje od dłuższego czasu 
katolickie duchowieństwo, które podpisało ode­
zwę Katolickiego Bloku Ludowiego.

A rtyku ły  „P . Z ."  są tego rodzaju, że przy­
niosłyby zaszczyt najgorszego rodzaju pismu bol­
szewickiemu i dostatecznie dokumentują, czego 
się kościół może spodziewać po sanacji, która ta­
kie bezwstydne niedorzeczności toleruje, gdyby 
odniosła naprawdę zwycięstwo całkowite.

T a  sama sanacja, która do agitacji wyborczej 
nadużywa osoby O jca św., kardynałów i bisku­
pów, nazywa karygodnym  bezprawiem, gdy księ­
ża śląscy, idąc za wskazówkami biskupów pol­
skich i prawa kościelnego, oświadczyli się za kie­
runkiem politycznym , który wyraźnie zobowią­
zał się bronić w życiu publicznem zasad kato­
lickich .

Pomimo potępienia tej ohydnej faryzeuszow- 
skiej kampanji przez władzę dieaezjalną, „Polska 
Zachodnia" w  dalszym ciągu uwłacza godności 
stanu kapłanów i z urzędów religijnych drwi.

Ludu śląski! — Ludu katolicki!
Księża nasi w  dobitny sposób stanęli obok 

ciebie! Księża bronią twojej wolności! Księża bro­
nią tajności w yborów ! Księża bronią twoich naj­

istotniejszych praw obywatelskich przeciw tero- 
rowi, szpiegostwu i oszczerstwu! Księża stanęli w  
obronie twego wodza uwięzionego, który razem 
z polskim chlebem i z polskim ludem zdobywał 
ziemię śląską i serca Ślązaków dla Polski!

Za to tych księży spotyka nienawiść i ohy­
dne ataki ze strony gadzinowej prasy.

Ludu śląski!
Daj na to sanacji i jej organowi odpowiedź 

w  dzień w yborów  do Sejmu Śląskiego i Senatu! 
Z  ludem księża — a lud z księżmi swym i!

Składamy księżom naszym hołd i serdeczne 
podziękowanie za ich pracę, jak również składamy 
naszym zwolennikom wszystkim  serdeczne dzię­
ki, w zyw am y, aby i w  następną niedzielę stanęli 
mocno obok Katolickiego Bloku Ludowego. 
W szyscy razem glosować będziemy na Katolicki 
Blok Ludowy. D o Senatu nr. 19 na wszystkie po­
w iaty. D o Sejmu Śląskiego nr. 6 na powiaty K a­
towice, K ról. H uta, Świętochłowice, Tarnowskie 
G óry, Lubliniec i miejscowości Ruda, Przyszowi- 
ce, Paniowy, Paniówki, Chudów, Gierałtowice, 
Przyszowice i Bujaków. N r. 4 na powiaty R ybnik 
Pszczyna, Bielsko i Cieszyn z wyjątkiem  gmin 
Przyszowice, Paniowy, Paniówki, Chudów, G ie­
rałtowice, Przyszowice i Bujaków.

G ŁÓ W N Y  KO M ITET W Y B O R C Z Y  K A T O LIC K IEG O  B LO K U  LU D O W EG O
Ks. kan. Brandys, ks. prał. Skowroński, ks. prob. Szwajnoch, poseł Sosiński i poseł Roguszczak.



N r. 9 1. Str. 3.

W  sobotę, dnia 17  lutego odbył się w  Cie­
szynie pod przewodnictwem ks. prezesa i posła 
Londzina Zjazd delegatów. Ks. prezes, zagajając 
obrady, stwierdził, że ten zjazd należy do naj­
ważniejszych, gdyż on ma zadecydować o likw i­
dacji „Zw iązku“  jako stronnictwa politycznego. 
„U ch w ały  — oto jego słowa — będą bardzo wa­
żne i w pływ ać będą na stosunki kraju, dlatego 
trzeba to uczynić z rozwagą, aby nasz kraj nie 
ucierpiał szkody.“  Po przyjęciu protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia „Z w iązk u " przed­
stawił ks. poseł Brzuska uchwały R ady naczelnej 
w  sprawie likwidacji „Z w iązk u " i połączenia się 
z Chrześcijańską demokracją. W  ożywionej dysku­
sji zabrał glos jako ostatni mówca ks. prezes Lon- 
dzin, który stwierdził, że w  obecnem położeniu 
jesteśmy zmuszeni zwinąć „Zw iązek śląskich ka­
to lików ." W  głosowaniu Zjazd delegatów uchwa­
lił „Z w iązek " zwinąć i połączyć się z Chrześci­
jańską demokracją. N a wniosek ks. proboszcza 
Gałuszki z M ałych Kończyc uchwalono podtrzy­
mać „Z w iązek" jako organizację religijną i nie­
polityczną. Uchwały zostały ogłoszone w  „G w iazd­
ce cieszyńskiej".

Ówczesny poseł do Sejmu śląskiego ks. Brzu­
ska przystąpił natychmiast do organizowania kół 
Chrześcijańskiej demokracji. Koła powstały w 
Cieszynie, Bielsku, Kam ienicy, Pastwiskach i Iste­
bnej. Od organizowania dalszych kół odstąpił na 
życzenie ks. posła Londzina, k tóry  radził za­
czekać z dalszą pracą organizacyjną do chwili, 
kiedy Chrześcijańska demokracja zmieni swój 
program  robotniczy na program  ogólno-stanowy. 
B y nie stracić łączności z ludnością, ustalili obaj 
księża posłowie, że w  międzyczasie będą odby­
wali sejmiki sprawozdawcze, których w latach 
1923 do maja 1925 odbyła się rzeczywiście wielka 
ilość.

Tym czasem  Chrześcijańska demokracja pra­
cowała nad zmianą programu. O projekt progra­
mu rolniczego zwrócono się do ks. posła Brzu- 
ski. N a jego życzenie zwołał ks. poseł Londzin 
kilkunastu światłych rolników na narady nad 
programem rolniczym. O dbyły się trzy posiedze­
nia pod przewodnictwem ks. posła Londzina. 
Brał w  nich udział między innymi p. poseł Pa- 
larczyk. Ustalono program  rolniczy, poczem ks. 
poseł Londzin, zam ykając obrady, powiedział: 
„D ziękuję Panom, było to dla dobrej spraw y."

N a koniec maja 1925 zwołano kongres 
Chrześcijańskiej demokracji, k tóry  miał zadecy­
dować o zmianie programu robotniczego na ogól­
no-stanowy. Przed kongresem odbyło się w  dniu 
23 maja zebranie duchowieństwa katolickiego ze 
Śląska cieszyńskiego pod przewodnictwem  ks. 
kanonika Sikory. Ks. poseł Londzin wygłosił dłu­
gi referat na temat położenia politycznego w 
Polsce ze szczególnem uwzględnieniem w oje­
wództwa śląskiego, k tóry  zakończył, jak nastę­
puje: „W obec powyższych w yw odów  sądzę, że 
należałoby tymczasem wskrzesić „Zw iązek ślą­
skich katolików " dla dobra kraju i sprawy kato­
lickiej i narodowej aż do upatrzenia odpowied­
niego momentu do zlania się z Chrześcijańską de­
m okracją lub innem pokrewnem stronnictwem. 
Czas ten jeszcze nie nadszedł." N ad referatem 
rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusja. Naogól 
księża wypowiedzieli się przeciw wskrzeszeniu 
„Z w iązk u ". Ks. dziekan Barabasz postawił w nio­
sek, by sprawę rozwiązania „Z w iązk u " i przystą­
pienia do Chrz. demokracji przesunąć na czas po 
kongresie Ch. D . w  W arszawie oraz by potem 
Rada naczelna „Z w iązk u " przestudjowała pro­
gram oraz obmyśliła dalsze postępowanie. Przed 
głosowaniem ks. poseł Londzin wniosek cofnął. 
W niosek ks. dziekana Barabasza przyjęto.

Kongres Ch. D. zmienił program na ogólno- 
stanowy. Po kilku miesiącach zwołał ks. poseł 
Londzin Radę naczelną „Zw iązku śląskich katoli­
k ó w " na dzień 13  marca. Ponieważ posiedzenie 
nie doszło do skutku, zwołał drugie na dzień 10 
kwietnia 1926. W  tem posiedzeniu wzięli udział 
pp. ks. poseł Londzin, ks. poseł Brzuska, poseł 
Palarczyk, Hess Antoni, Grudzień. W  obronie 
„Z w iązk u " stanął jedynie ks. poseł Londzin. Po­
siedzenie zakończył ks. poseł Londzin następują- 
cemi słowami: „Jeżeli wszyscy oświadczają się za 
Chrześcijańską demokracją, to ia nic nie mam 
przeciw temu, co już na zgromadzeniu księży 23 
maja 1923 zaznaczyłem, chodzi mi tylko o to, 
b y  zwalić ze siebie odpowiedzialność za to, co 
nastąpi, co mi się w  zupełności udało. Sam nie 
będę brał udziału w zgromadzeniach Ch. D ., bo 
już jestem stary, mam zresztą inne prace, prze- 
dewszystkiem naukowe, które przed śmiercią 
chciałbym skończyć."

W  maju 1926 przystąpiono do organizowa­
nia Ch. D . N a zjazdach w Bielsku i Cieszynie 
w ybrano R ady powiatowe. Dalszą pracę przer­
wano wskutek zmiany stosunków w  Polsce po 
przewrocie m ajowym . W  listopadzie 1927 
wskrzeszono „Zw iązek".

T y le  w  sprawie likwidacji „Zw iązku". A  te­
raz kilka słów w  odpowiedzi na zarzut „Posła" 
„Zw iązku śląskich katolików ", że ks. prałata 
Londzina chciano usunąć z widowni życia publi­
cznego. Otóż stwierdzamy, że na zebraniu delega­
tów  „Zw iązku śląskich katolików " w dniu 22 
•sierpnia w Bielsku na bardzo usilne prośby, aby j

WŁADZY Z U Ą K  NIE PUŚCIMY
KS. W IC E M IN IST E R  Ż O N G O Ł Ł O W IC Z  W  T Y C H A C H .

W iceminister wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego ks. Żongolłowicz przyjechał do 
Tych, nie, jak zapowiedziano, wieczorem na salę 
p. Brzóski, lecz w  samo południe do szkoły. N a 
gwałt strąbiono nauczycielstwo z bliższej i dalszej 
okolicy (np. aż z W ielkiej W isły), oraz przypro­
wadzono pracowników gminnych i kilku koleja­
rzy. W szystko razem ze stołami i ławami zmie­
ściło się w  jednej klasie.

K rótkie powitania, śpiew dzieci i przemówie­
nie ks. Żongolłowicza, — oto cały program.

Ks. wiceminister mówił bardzo cicho i bar­
dzo ciekawe rzeczy. O szkolnictwie nic, wszystko 
się obracało około marsz. Piłsudskiego i w yborów.

Dość długi wstęp o dogmatach Kościoła, do 
których następnie przyrów nał dogmaty państwa. 
W łasny rząd jest takim dogmatem —  mówił ks. 
Żongolłowicz —  kto niby nie uznaje rządu wła­
snego, nie jest Polakiem.

Oczywiście ks. wicemin. miał na myśli tylko 
rząd marsz. Piłsudskiego. Teraz się toczy walka 
między ideologją tego Marszałka a Centrolewem. 
Marsz. Piłsudski jest dobrym katolikiem, bo... 
modlił się aż dwa razy we W ilnie i przy tem... 
zmokl aż do koszuli. W szystko, co jest między 
ideologją Marszałka i Centrolewem, zostanie star­
te na proch.

Ja  Was nie namawiam do głosowania ani za 
tą, ani ową listą — m ówił ks. Ż. dalej — bo dla 
mnie to jest rzecz mało ważna, czy sanacja zdo­
będzie 1 mandat czy 300 mandatów. M y władzy 
z rąk nie puścimy. W ydrą nam ją chyba z życiem. 
Ja k  długo żyć będzie jeden sanator, tak długo 
władzę dzierżyć będzie sanacja.

Nasza konstytucja powiada, że władza 
zwierzchnia w  R z . P. należy do N arodu. Powie­
dzenie więc ks. wiceministra jest najjaśniejszem 
zaczepieniem Konstytucji.

Jak  na księdza katolickiego, słowa, te dają 
jaskrawy przykład nieposzanowania i lekceważe­
nia praw.

Ks. Żongołłowicz sytuacji nie uratował. W
Tychach zwyciężył Blok Katolicki!

Jedną dobrą stronę odwiedzin ks. Żongołło- 
wicza trzeba jednak mocno podkreślić. Bowiem 
ustępy szkolne, o których czystość szkoła w alczy­
ła bezskutecznie cały czas z gminą, zostały tuż 
przed przyjazdem naprawione i wyczyszczone. 
T o  samo trzeba powiedzieć o oknach (ale nie o

BEZCZELNA NAPAŚĆ
N A  D U C H O W IE Ń ST W O  K A T O L IC K IE .

Kapituła Katedralna w Katowicach wydała 
następujące oświadczenie:

„W  szeregu artykułów  zrobiła „Polska Za­
chodnia" księżom, którzy podpisali odezwę w y ­
borczą Katolickiego Bloku Ludowego, zarzut, iż 
przez to przekroczyli zarządzenia swej władzy 
duchownej i stali się jej nieposłusznymi. W obec 
tego stwierdzamy, że wymienieni księża w  niczem 
nie naruszyli karności kościelnej, ponieważ nie 
istnieje żadne rozporządzenie władzy duchownej, 
któreby im takiego podpisu zabraniało. Rozporzą­
dzenie ks. Kardynała Prym asa odnosi się wyłącz­
nie do archidiecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej.

(— ) ks. Kasperlik, W ikarjusz Kapitulny.

Członkowie Kapitu ły:
(— ) ks. Kubis, (— ) ks. D r. Bromboszcz

(— ) ks. Lewek, (— ) ks. D r. Szramek.

ks. poseł Londzin przyjął mandat do Sejmu ślą­
skiego, tenże „prosił, aby go zwolniono od tej 
ofiary, nie czuje się już bowiem fizycznie’ na si­
łach, chce się na stare lata usunąć w  zacisze i 
pracować w swoim ulubionym kierunku, nie usu­
wając się jednak od w spółpracy." A  członkowie 
R ady naczelnej jeszcze z pewnością pamiętają, 
jak długo prosili wszyscy ks. posła Londzina, by 
przyjął mandat do W arszawy, na co się ostatecz­
nie zgodził, zastrzegając sobie złożenie tegoż w 
razie braku sil. Jest też rzeczą dobrze znaną, że 
po śmierci dr. Jana Michejdy wysunęli katolicy w 
Cieszynie kandydaturę ks. prałata Londzina na 
burmistrza, a ks. poseł Brzuska zdołał przekonać 
Klub polski, że powinien zgłosić kandydaturę ks. 
prałata Londzina bez narzucania mu jakichkol­
wiek warunków, gdyż ludowcy chcieli jego kan­
dydaturę uzależnić od pewnych warunków. N ikt 
też nie przeszkadzał ks. prałatowi Londzinowi w  
przyjęciu mandatu w  r. 1928.

T y le  w imię prawdy, słuszności i sprawie­
dliwości.

wszystkich, tylko o tych w  korytarzu i klasie, 
która gościła ks. wiceministra).

Szkoda, że ks. wiceminister nie zwrócił na to 
uwagi. Ale co się odwlecze to nie uciecze.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

—  „G los niew ażny." Sym patyków  list naro­
dowych ostrzegamy przed dopisywaniem na kart­
kach w yborczych jakichkolwiek uwag, gdyż 
wszelkie dopiski czynią kartkę nieważną. Z  braku 
kartki drukowanej można numer listy wypisać 
ręcznie.

W  ub. niedzielę przepadło wiele głosów pol­
skich, gdyż wielu w yborców , ulegając terorowi, 
głosowało — wbrew przekonaniu —  jawnie, a nie 
życząc sanacji swego głosu, dopisywano drobiuten- 
kiem pismem, ołówkiem, różne uwagi, jak np. 
„G los niew ażny" i t. p. Kartki takie musiano u- 
nieważnić, a szkoda każdego głosu polskiego.

Glosujcie tajnie, to wasze prawo, zagwaran­
towane Konstytucją!

—  W  wyborach do Sejmu katowickiego mu­
szą być budki! W  myśl art. 67 ordynacji w ybor­
czej we wszystkich obwodowych komisjach dla 
zabezpieczenia tajności głosowania muszą być przy 
w yborach do Sejmu Śląskiego urządzone budki 
wyborcze.

Oczywiście przepis ten jest niesłychanie nie­
w ygodny dla sanacji, bo uniemożliwia jej „trium f 
na całej lin ji". N ależy się więc liczyć z tem, że 
sanatorzy będą chcieli zaponmieć o nich, 
względnie usunąć je.

N a przepis ten zwracam y uwagę niesanacyj- 
nym  członkom Komisji i mężom zaufania. W  ra­
zie przeciwu nie mogą oni dopuścić do głosowania 
tak długo, aż będą budki. Budek tych muszą żą­
dać także w yborcy.

— T rzy  razy aresztowany —  trzy razy 
zwolniony. W spółpracownik naszego pisma, red. 
Zajączek w  Bielsku, aresztowany w Dynowie, 
zwolniony został onegdaj na polecenie sądu. 
Aresztowano go —  po zwolnieniu w  Krośnie 
dwukrotnie w Dynowie i okolicy, by tylko utru­
dnić akcję w yborczą listy narodowej. N iezm ier­
nie charakterystyczne przygody „więzienne" 
opisze red. Zajączek w  najbliższym czasie.

Okazało się, że są jeszcze w Polsce sądy nie­
zależne i sędziowie bezstronni.

— Po odezwie duchowieństwa na Śląsku Cie­
szyńskim. Długoletni burmistrz miasta Skoczowa, 
ks. radca M ocko, został przez p. wojewodę dr. 
Grażyńskiego zawieszony w urzędowaniu.

Ks. radca M ocko podpisał niedawno słynną 
odezwę duchowieństwa, wzywającą w yborców  ka­
tolickich do głosowania na listę czysto katolicką.

— „T o sca" na scenie cieszyńskiej. Jak
zapowiedziały afisze, odegra w  dniu 24 listopada 
b. r. polski teatr z Katowic jedną z najpiękniej­
szych oper, a to operę „T o sca" w  Cieszynie. Spo­
łeczeństwo polskie zna już tę operę z dawniej­
szych czasów, miało zatem już sposobność poznać 
wysokie walory tej sztuki, które też niezawodnie 
pociągną całe masy do teatru. Partje Toski od­
śpiewa chlubnie nam znana pani Liijana Zam or­
ska, w  Cavardossim wystąpi pan Bedlewicz; nad­
to zobaczym y jako barytona doskonałego p. Płoń­
skiego. Początek przedstawienia o godz. 7.30 
wieczorem.

— Osły reklamują „Jed yn k ę". Katowicka 
„G az. R o b ."  pisze:

Powszechną wesołość wzbudziły wśród mie­
szkańców Katowic dwa autentyczne osły, należą­
ce do miasta. Oczywiście nie to jest śmieszne, że 
widziano na ulicy osły, lecz fakt, iż do grzbietów 
ich przypięto dwie tablice drewniane z napisami: 

„W szyscy glosujemy na jedynkę".
Istotnie też wielu osłów ludzkich wzięło so­

bie tak do serca tą oślą reklamę, że wybrano dr. 
Kocura posłem.

NAJLEPSZYM POMOCNIKIEM
W g o sp o d arstw ie  dom ow em  * 

je s t  eSektrycznośc!
Dlatego winna każda gospodyni posłu­

giwać się elektrycznemi aparatami, jako to: 
żelazka do prasowania, maszyny do pra­

nia, odkurzacze, sprzęty kuchenne i t. d.
Bogaty w ybór tych aparatów w lokalu 

sprzedaży.

Elektrowni Bielsko-Biała
S p ó łk a  A k cy jn a  

w B ie lsku  i ! . ,  ul. B atorego  13a.
Tel. 1278 i 1696. Otwarte od 8 -12  i 2-6.
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t a n i o  c z y  d r o g o

K t o  w e ź m i e  P e r s i I u  o d p o w i e d n i ą  

i l o ś ć  i r o z p u s 'c i w s z y  g o  w  z i m n e j  

w o d z i e  z a g o t u j e  b i e l i z n ę  k r o t k o  r a z  

je d e n , o s i ę g n i e  n a j l e p s z y  r e z u lta t  i z a o ­

s z c z ę d z i  w y s i ł k u ,  c z a s u  i p ie n ię d z y .  

W i a d o m o  p r z e c ie ż ,  j a k  n a d z w y c z a j n i e  

w y d a j n y m  je s t  P e r s i l !  1 p a c z k a  P e r s i lu  

w y s t a r c z y  n a  2 7 2  d o  3  w i a d e r  w o d y .

Mleka
ó wysokiej zawartości tłuszczu po 3 5 gr za litr do­
starczy do domów. Zgłoszenia: A. Cwiokowa,

Cieszyn, skrytka pocztowa 174.

Mieszkanie słoneczne
okój i kuchnia 4 .80X 4.50  m., 10  minut od mia- 
a Białej, jest zaraz do wynajęcia. — Gawor 

Jan, Kom orowice N r. 335 (Obszary).

ma m r  i

R O B Ó T  F U T R Z A N Y C H .

Ha fltdumdcwna 
saum bm i pracska

P. Agnieszka O   z Katowic
oświadcza: „Już od 15 lat piorę wy­

łącznie wykwintną bieliznę najbar­
dziej wybrednej klienteli i w ciągu 

tego czasu wypróbowałam prawie że 
wszystkie znane mydła i środki do 

prania. Obecnie od 5 lat używam 
wyłącznie mydła „Kołłontay z pral­

ką”, ponieważ się przekonałam, że 
ono właśnie najłatwiej i najlepiej 

czyści, że chroni rzeczywiście każdy 
kawałek bielizny , i że jest najoszcze- 

dniejszem. Klientela moja jest zawsze 
zadowolona, tcmbardziej. że bielizna 

prana subtelnie oerftimowanem my­
dłem „Kołłontay z pralka” po­

siada świeży i aromatyczny za­
pach. Mydło „Kołłontay” mogę każ­

dej gospodyni domu jaknaibardziej 
polecić.

System zagraniczny.
D a je m y  m o ż n o ś ć  o tr z y m a n ia  w s z e lk ic h  t o w a r ó w  m a - 

m fa k tu r o w y c h , g a la n te r y jn y ch  i in n y c h , p o  c e n a ch  n a j- 

a ń szy ch  fa b r y c z n y c h . W ię c  p o s ta n o w iliśm y  w y s ia ć  5000 
lo m p le tó w , a b y  k a ż d y  m ó g ł  s k o rz y s ta ć  i p r z e k o n a ć  się o  

a k ośc i n a szy ch  t o w a r ó w
tylko za 15.—  zł,

: m ia n o w ic ie : 1 p o u lo w e r  da m sk i lu b  m ęsk i w  n a jn o w s z y c h  
n g ie lsk ich  d esen iach , 6 p a r  sk a rp e te k  z im . m ę sk ich , 3 p a - 
y  p o ń c z o c h "  d a m sk ich  z im ., 3 ch u s te cz k i d o  n osa , 1 rę c z -  
lik  w a f lo w y  w  d o b r y m  ga tu n k u , i k ra w a t je d w a b n y .

T o  w s z y s tk o  w y s y ła m y  t y lk o  za  15 z l  p o  o t r z y m a -  
liu  l is to w n e g o  z a m ó w ie n ia  (p ła c i się p r z y  o d b io r z e  na 
> oczcie ). B ez  ry zy k a , o  ile t o w a r  się n ie  p o d o b a , p r z y jm u -  
e m y  g o  z p o w r o t e m . D o  k a ż d e g o  z a m ó w ie n ia  d o l ic z a  się 2 
:1 ja k o  k o s z ta  o p a k o w a n ia  i o p ła ty  p o c z t o w e j.

A d r e s o w a ć  p r o s im y : F M A  „ W Y G O D P O L ” , Ł ó d ź ,
;krz. p o c z t .  60. —  N a  żądan ie  w y s y ła m y  b e zp ła tn e  ce n n ik i.

lllliliiiillll!llllllllllll!llliiliiiillllillilli:illllllllll!!illlil!ll!!illllilllllillllllil!l!lllll!!IMI

zastępca na Ś ląsk  Cieszyński, B iałę i Ż y w ie c : E. Mandel, Cieszyn 
Niem iecka 22 . Z łoty medal na w ystaw ie w  Katow icach 1927

C H C E S Z  otrzym ać posadę? Musisz ukończyć 
kursy fachowe, korespondencyjne im. profesora 
Sekulowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kursy w y ­
uczają listownie: buchalterji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni gram atyki polskiej, oraz 
ekonomji. Po ukończeniu świadectwa. —  Żądaj­
cie prospektów.

— Bezpłatnie! Napisz natychmiast imię, rok, 
miesiąc urodzenia, otrzymasz analizę charakteru, 
zdolności, przeznaczenia, określenie ważniejszych 
faktów  życia —  darmo. 75 gr (znaczki poczto­
we) na przesyłkę załączyć. Warszawa, Psycho- 
G rafolog Szyller-Szkolnik, N owowiejska 32.

Z  dniem 1 grudnia b. r. zostanie otwartą w 
R yn ku  N r. 16 w  Cieszynie

N O W A  M L E C Z A R N IA  R O L N IC Z A .

Nabiał z gwarancją za jakość. Dostawa do 
domu na życzenie. Wcześniejsze zamówienia u- 
prasza się składać w sklepie spożywczym  N r. 16  
w  Rynku.

Poszukuję natych­
miast rzetelnego

zastępcy
z kaucją, do prow a­
dzenia restauracji w 
Bielsku. Z g ło s z e n ia  
przyjm uje z grzecz­
ności p. IG N A C Y HO­
RO W lCZ B iesko, Prze­
kop 12 .

Z a  d a r i E o
udzielam  każdej pani d o ­

brych p o  radprzeciw

U P Ł A W O M

K ażda pani się zad ziw i i 
b ęd z ie  mi w d z ięczną. 

A n n a  G e b a u e r , S tettln
H. 15. Friedr.-Ebertstr 105, 

(N iem cy). D ołą czy ć  na 
portorja.

oddziałów we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani. Znajomość branży, składnice 
lub kapitał zakładowy niepotrzebne. Zaro- 
hek miesięczny ca 15 0 — 200 dolarów. Zgło­

szenia do

T H E  N O V E L T Y  C O M P A N Y

Y A L K E N B U R G , L IM B U R G , H O L L A N D .

:3HHHaiaa?aHHHCaBHSSSHHHHEaCBHEBEISE!aHHHH!aE53HEa

H E R M A N A  E I S L E R A
lV CIESZYNIE,  F R Y S Z T A C K A  6 0
>rzyjmuje wszelkie gatunki zboża do przemiału 
ub do śrutowania. Zboże wymienia się też na 

mąkę albo na chleb.
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R A T U J C I E  Z D R O W I E !

iest d z is ia j, tak  jak  k a ż d y  in n y  u b ió r , k o n ie cz n ą  
| sztu k ą  g a rd e r o b y . O d z n a c z a  się je d n a k  p rz e d  in n em i

j a r  E L E G A r ^ d J Ą

Z  w ła śc iw ą  je m u  p o w a b ą  p o t r a f i  fu t r o  u w y d a tn ić  o s o b ę  
n os ic ie la , r o z w ie w a ją c  w o k o ło  s ieb ie  a tm o s fe rę  w y t w o r n o -  
ści. T o  p o w in n o  i W P . s k ło n ić  d o  je g o  k u p n a . T e r a z  w ła ­
ś c iw y  czas, g d y ż  tan ie  c e n y  u m o ż liw ia ją  w y b ó r  p ię k n y ch  
fu te r . B ez  z o b o w ią z a n ia  m o ż e  W P . o g lą d n ą ć  m ó j  sk ła d  i 

n a ra d z ić  się

P R Z E C H O W A N I E  F U T E R  I W Y K O N A N I E  W S Z E L K I C H

Dom futer M. S. Suchoń
B i e l s k ‘ o  J a g i e l l o ń s k a  1 0

m
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za n ie cz y s zc za

N a js ły n n ie jsze  św ia to w e  p o w a g i lek arsk ie  s tw ie r d z i ły , że

75% chorób po w sta je  z pow odu o b strukcji.
C h o r y  ż o łą d e k  jest g łó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w sta n ia  n a jro z m a its z y ch  c h o r ó b  

k re w  i t w o r z y  złą  p rz e m ia n ę  m a terji.

S ŁY N N E  O D  45  LAT W  CAŁYM Ś W IEC IE

ZIOŁA Ł  G Ó R  H A R C U  O R A  L A U E R A

ja k  t o  s tw ie rd z ili  p r o f .  B erlin . U n iw e rs y te tu  D r . M a rtin , D r . H o c h b la e t te r  i w ie lu  in n y ch  w y b itn y c h  
le k a rz y , są id e a ln y m  ś ro d k ie m  dla  u z d ro w ie n ia  ż o łą d k a , usuw ają  o b s t r u k c ję  (za tw a rd z e n ie ), są d o b r y m  
ś r o d k ie m  p rz e c z y s z cz a ją cy m , u ła tw ia ją  fu n k c ję  o r g a n ó w  tra w ien ia , w z m a cn ia ją  o rg a n iz m  i p o b u ­
d za ją  a p e ty t.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A  usuw ają  c ie rp ie n ia  w ą t r o b y , n erek , k a m ie n i ż ó ł ­
c io w y c h ,  c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , re u m a ty z m  i a r tre ty z m , b ó le  g ło w y , w y r z u t y  i lisza je .

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A  z o sta ły  n a g r o d z o n e  na w y s ta w a ch  lek a rsk ich  n a j- 
w y ż sz e m i o d z n a cz e n ia m i z ło te m i m ed a la m i w  B ad en ie , B erlin ie , W ie d n iu , P a ry ż u , L o n d y n ie  i w ie lu  
in n y c h  m iastach .

T y s ią ce  p o d z ię k o w a ń  o t r z y m a ł D r . L a u er o d  o s ó b  w y le c z o n y c h .
C en a  Y,  p u d e lk a  z ł 1.50, p o d w ó jn e  p u d e łk o  z ł  2 .50 .

S p rzed a ż  w  a p te k a ch  i sk ła d a ch  a p te c z n y c h .
U W A G A :  W y s tr z e g a ć  się b e z w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw .

Reprez. na Polskę „P R O T O N ", W arszawa, ul. Św. Stanisława 9 - 1 1 .
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